
Nr, 13. W Krakowie, dnia 1 Października 1888 r. Rok I
, G łO S  P o l a k  1“ -wychodzi k aż ­

dego 1 i 15 dnia miesinoa w objętości 
a rk u sza  do dwóch arkuszy druku.

P renum era ta  wynosi:
W  Krakowie  rocznie . . .  2 : lr. —
W  Krakowie kwa-ia ln ie  óO -
W  Oalicyi ró w n ie  . . . . 2 z) - 20
"W Galicyi kwarta ln ie  00 W-
Z a  granisią k\var:»ln:o 15 m lub u fr.
Pojedydczy > r .  10 c  . z przesyłką 12 ci. 
Za  odnosSeuie '-;:zer_do mieszkania na- 

b  zy -i, j o  et. za kwarta).

GŁOS PISK
Flaro  Redakcyi i Administracyi w Krakowie, ul. Jagiellońska I. II w p a r te -ze .

P rzed p ła tę  i ogłoszenia p rzy jm ują :
A J m i  n i s t r a c  y a  „ Głosu Po l­

skiego" w Krakowie,  tudzież wszystkie 
urzędy pocztowe, księgarnie,  ageneye 
i t. p. w k ra ju  i za granicą.

Ogłuszenia oblicza się na jtanie j  a  w 
szczególności : inęeraty po 4 ct. od wier.  
sza petitem, drobne ogłoszenia po 1 ct. 
od slown^t-eklamy w „Nadesiaueni" i 
w „Glosach Publiczności" po 10 ct. od 
wiersza. Załączniki przyjmuje  się za 
op ła tą  z góry 50 ct od 100 egz. dla 
zamiejscowych, a po 30 ct. dla m ie j­
scowych prenumeratorów._____________

Od Administracyi.

Z numerem dzisiejszym rozpoczyna się ówierć- 
roczna p ren u m era ta .  P ros im y  więc o odnowie­
n ie  p rzed p ła ty ,  tudzież  o w yrów uam e za leg ło ­
ści.

Z w racam y  też uw agę  szan. czytelników, 
że zam ias t kupow ania  pojedynczych num erów 
da leko  taniej i p rak tyczn ie j  je s t ,  p renum ero­
w a ć  kw arta ln ie .  G aze ty  każem y doręczać w 
m iejscu każdem u za raz  po wyjęciu num eru .

Z chwiljjbecnej.
TU ody cesarz  niemiecki p rzybyw a  do W ie ­

dnia ,  gdzie  go oczekuje dem onstracy jno-ow acyjne  
przy jęc ie  ze s trony  Niemców kroju Schoneiera .  
F a k e lc u g i  w ładcy niemieckiemu i śpiewy W ach tu  
n ad reńsk iego  m ają  okazać, dokąd prusoflle n ie­
mieccy lązą....  Nach Berlin laidet die Lostm y!...

M in is te r  sk a rb u  dr. D unajew sk i oświadczy] 
u tb i et orbi, iż nie m arzy o żadnern obniżeniu 
p o d a tk u  konsumcyjiir-go d la  W iedn ia  i innych 
m ias t  zam knię tych  (K raków , Lw ów ), a  g d y  się 
w  tej sp raw ie  ud a ł  do niego burm istrz  w iedeń­
ski a r .  Uhl, oświadczył Exce llencya, że żadnych 
a r ty k u łó w  nie  pisze i że W iedniowi je s t  b a r ­
dzo Życzliwym, dla udow odnienia  zaś sw e j  
miłości znajduje  w tej dla W ied n ia  drażliwej 
kw es ty i  moaus proccdendi p rzez zwołanie ank ie ty  
mieszanej (środek to w ypróbow any  w K rakow ie)  
złożonej z u rzędn ików  M inis ters tw a sk a rb u  i 
z finansistów K ady m ias ta  W iednia . Może przy 
te j  sposobności okroi się co i d la  m iast zam ­
k n ię tych  w  Galicyi tj. dla K ra k o w a  i Lw ow a.

P ó łu rzęd o w a  g a z e ta  , .Politische Corres- 
po n d en z11 zaprzecza  t iom tad racy jn e in u  doniesie­
ni u dzienników w iedeńskich , jak o b y  po raz  
p ie rw szy  w tym roku obeszło się bez deficytu 
wobec uszczęśliwionych podatkiem  od sp iry tusu  
i cukru  ludów. Owe 30 milionów zfr. m ają  już 
sw e  przeznaczenie  („ Y e rw e n d u n g 1'), nie n a  cele

nie  na  popraw ę op łakanych  s tosunków  sądo­
w n ic tw a  w Galicyi p rzez  z rów nanie  liczby sę­
dziów z innemi pro^ iucyami, nie na  cele oświaty, 
nie n a  zniesienie lo tery i i s tęp ia  dz ien n ik a r­
skiego, —  lecz w yłącznie  i jedyn ie  na. poprawę 
uzbrojenia  obrony kra jow ej (L andw ery ) .  B ę ­
dziemy das Volk in Wajfen!-..

M anew ry  w E lizaw etg rodz ie  w y k a z a ły  
ogrom ną nieudolność arm ii m oskiewskiej, i w tym  
względzie  nie szczędzą  Moskwie dwuznacznych 
kom plem entów oficerowie p ruscy , k tó rzy  byli 
naocznymi św iadkam i m anew rów . M oskw a chce 
mieć pokój, gdyż w każdym  dniu zw iększa  się 
jej sieć kolejowa o 10 kilom etrów, a le  po la tach  
dwóch lub t rzech  gotow ą będzie  do wojny, któ- 
l a  w ted y  z pewnością  w ybuchnie . Tym czasem  
żydzi m oskiewscy zobowiązali się ministrowi 
sk a rb u  W .ysznegradzkiem u, spowodować pod­
niesienie kursu  ru b la  al p a r i  t. j .  ua 166a/a 
ceu ta  aus tryack iego , — lecz pod w arunkiem  co­
fnięcia os ta tn ich  us taw , w ydanych  przeciw  ży­
dom w  Moskwie. C iekaw a rzecz, co z tą  pro- 
pozycyą zrobi w szechw ładny  car?!..

Obecne położenie polityczne.
Nigdy meże jeszcze świat nie przypatrywał 

się tak  licznym zjazdom i objazdom, manewrom 
i mobiiizacyom w czasie pokc-ju, j a k  właśnie 
bieżącego roku. Moskwa odbywa olbrzymie ćw i­
czenia wojskowe na południowym krańcu car­
stwa i robi próby mobilizacyjne, którym sam car 
przewodniczył. To samo uczyniła Franoya, a 
W łochy  ze strachu, aby czasem zmobilizowana 
flota francuska tak  „przypadkiem" nie zajrzała 
do Rzymu lub Neapolu, także swe okręty wy­
słała tuż w pobliże floty francuskiej. Nic jednak  
nie zasta ia  złego. Anglicy źli są na siebie s a ­
mych, bo ćwiczenia wykazały, że ich m arynarka 
nie jes t  w porządku. P irec iw uie  Francuzi chwa­
lą się, że posiadają bardzo silną flntę. W ojska 
niemieckie i austryacko-węgierskie odbywały przez 

budowli rządow ych, nie na  cele regulacy i rzek ,  I całe lato na kilku punktach w.eilde manewry,

wykazujące potężną siłę militarną obydwóch 
mocarstw,

Rochodzi się więc o rozwiązanie pytania: 
dlaczego to rządy europejskie tyle łożą kosztów 
na m anew ry  i mobizacye, kiedy sobie wzajemnie 
zaręczają, iż p ragną pokój utrzymać? po co tak  
straszliwemi cięzaram ludność Europy  ooarczają, 
kiedy jej rzekome pokój zachować chcą?

Tak, zachowują pokój, ale to pokój zbroj­
ny, o wiele kosztowniejszy nad wojnę, której 
wprawdzie w obecnej chwili nirft nie pragnie, 
ale której znowu każdy lada chwilę się spodzie­
wa. Obecne stosunki polityczne są tak  naprężo­
ne, że w samej rzeczy taż  mus przyjść do wy- 
ouchu wojennego. Jeżeli te lub owe nurody bę­
dą chciały mieć pokój wewnętrzny, jeśli wojsko 
nie ma pojeść mienia obywateli, jeśli nie maje. 
wybuchnąć rewolucye uciśnionych ciężarami klas 
roboczych, to zaiste rządy będą zmuszone rozpo­
cząć t-ojnę zewnętrzną.

Kwestya zachodzi: Kto pójdzie na kogo?  
Politycy ne to odpowiadają: Moskwa na A ustryą ,  
Niemcy z W łocham i na F ra n c ją ,  Anglia s w J m  
zwyczajem będzie s-ę z daleka krwawem u te a ­
trowi przypatrywała, a Tu-ek będzie drżą y 
W kąciku siedź a ł  i prosił Ałracha, a b y  czasem 
Moskal nie zboczył z drogi i nie zajrzał mu do 
Konstantynopola.

T ak  mniej więcej przedstawia się sytuacya 
obecna. P raw da , że w polityce zmienia sie usta­
wicznie, ja k  gdyby kto grał w karty. J  dnakże 
napewne przewidzieć można, że starcie się Nie­
miec z Moskwą nie nastąpi prędzej, dopóki nie 
nastąpi zmierzenie się Niemiec z groźnym F ran ­
cuzem Jak i  obrót weźmie wojna przyszła, to 
clisba sam Bóg wiedzieć raczy. W szystkie bo­
wiem groźnie przeciw sobie stojące mocarstwa 
chwalą się, że mają silne armie; wszystkie też 
są tego przekonania, że zwyciężą... Ba, ale ktoś 
przegrać mus: ! O tern wiedzą rządy, i dlatego 
mamy stały pokój zbrojny.

W  tem oto leży przyczyna, czemu do w ybu­
chu zewnętrznego nie przechodzi, pomimo że 
zagrażają wybuchy wewnętrzne. F rancya  ma bo­
wiem swych strejkujących robotników, Niemcy 
socyalistów, Moskwa nibilistów, a do tego po

Kraków a Lwów.
(Szkic porównawczy.)

Pokusić  się o napisanie obszerniejszego stu- 
dyum nad Krakowem i Lw ow em , choćby człek 
ja k  najdokładniej znał stosunki obydwu tyeL 
miast, byłoby zadaniem zbyt trudnem , bo prze- 
kraozającem zarówno ramy pisma, j a k  i siły na­
sze... W olimy przeto rzucić tu  bezpretensjonalny 
szkic z naocznych spostrzeżeń, przekonani, że 
znajdzie się może specyalista do skreślenia wię­
kszego dzieła o tym przedmiocie. A  wartoby za­
iste zabrać się do podobnej pracy 1

Powie zapewne niejeden sceptyk : J a k  mo­
żna porównać Kraków do Lwowa —  to „jak 
pięść do nosa?“ —  E. tak  źle znowu nie jest, 
wszak można porównywać dwa różne przedmioty 
dlii wykazania podobieństw i sprzeczności. W szak 
Kraków —  to sobie stolica dzisiejszego W ie lk ie ­
go Księstwa Krakowskiego, obejmującego wpraw­
dzie „kupa do k u p y “ tylao 5 mil kwadratowych 
i kilkaset tysięcy grubo opodatkowanych Krako­
wiaków. Również Lwów jest od 116 la t  stolicą 
„rewindykowanej" recte nowoutworzonej Galicyi 
i Lodomeryi, stolicą, która rości uobie pretensye 
d i  wielkiego świata, będąc siedzibą „centralnych 
władz krajowych..." Kraków szczyci się t e m ż e  
by ł stulicą Polski Piastowskiej i Jagiellońskiej aż 
do króla Zygmunta I I I .  Niemniej Lwów dumny 
z tego, że w uim niegdyś rządzili ruscy książęta 
z  rodu Ruryków, takich Dauiłów, Lwów i in ­
nych, którzy ciągle ze sobą „się swarzyli i bili“...

Dzięki swemu położeniu Kraków stał się 
w  ostatnich czasach pierwszorzędną twierdzą ota­
czają go zewsząd forty, bastyony, okopy, rowy, 
naw et żelazna wieża na Śmierdzącej... Przeciwnie 
Lwów, oprócz słynnej cytadeli,  zbudowanej dla 
łatwiejszego bor )ar<luwania m ia s ta , nie ma nic 
warownego w sobie i obok siebie —  aż po P rze ­
myśl. Tu Tiou Krakowem pagórkowata równina, 
tam  znów głęboka kotlina górami otoczona. Tu 
„nasza się W isła  ukochana toczy" szerokim kory­

tem, dostarczając żyzności gruntom i chłodu mie­
szkańcom —  tam  z a ś  zasklepiają ciągle Pełtew  
dla  przytłumienia nieapetytnych. fetorów gęsto 
z rzeki się wy dy bywający cli,

Ooydwa te miasta wzdychają odoawna do 
wodociągów, jakie  już  mają inne europejskie sto­
lice. Lwów pusiada przynajmniej rozgałęzioną 
sieć kanałów, —  mimo to n gdzie w świecie nie 
rozlega się po ulicach, placach i podwórzach tak 
ia ta lna  woń, ja k  właśnie w nadpełtwiańskim gro­
dzie. Powietrze tamtejsze w śródmieściu je s t  n ie ­
znośne, gęste, parne, duszne, bo skoncentrowane 
w głębokim jarze pe łtw iańsk im , tu w Krakowie 
da się lekko i swobodnie oddechać, czasami tylko 
podczas upałów i parności panuje w wąskich u- 
licach zaduona, zresztą na placach i plantach nie 
braknie świeżego powietrza.

Uroczym . zdrowym jdantom krakowskim 
nic dorównają w żaden sposób ani wały hetm ań­
skie ani skarpy gubernatorakie we Lwowie. Prawda, 
Lwów pochlubić się może górą zamkową z prze- 
ślicznemi alejami, wybornemi spacerami, jedynym 
w swoim rodzaju kopcem unii lubelskiej, przepy 
szuym widoKiem na daleką okolice itd. Cóż z te­
go, kiedy z powodu odległości od miasta, s. ra­
czej trudności komunikacyjnej nie wiele Lwowian 
korzysta z tego istnego „cacka" przyrody, —  
większość mieszkańców wolr iść do ogrodu miej­
skiego (Jezuickiego), niz wlec się powolnym k ro ­
kiem na t. zw. „górę Franciszka Józefa."

Jużto spiawiedliwość każe przyznać, ż t  L w o­
wianie są strasznie wygodniccy, leniwi i niedbali 
o tc, co się przyczynia do polepszenia zdrowia i 
do prawdziwej przyjemności. Znacznie ruchliwsi 
z natury i z przyzwyczsjenia są Krakowianie, 
chętni i gotowi na zawołanie do przechadzek i 
wycieczek, żywi, j a k  „żywe srebro '1 dbali o wszyst­
ko, co wzmacnia zdrowie i podnosi stan zdrowo­
tności ogółu. Tem u też głównie zawdzięczają 
Krakowianie , że są przewoźnie czerstwi, rośli i 
piękni. Przez to nie chcemy twierdzić, jakoby 
uad Pe łtw ią  nie było osób przystojnych i zdro­
wych, ale te należą niestety do... wyjątków. W i­
dać to najlepiej po cerze twarzy , w Kiakowie

przeważa cera rm r .a r a  , zaś we Lwowie biała..,.
Co się tyczy kob ie t ,  powodując się tylko 

słusznością, śmiało twieidzić możemy, że Krako- 
w-anki są piękniejsze od L w ow iunek , posiadają 
w sobie jak iś  szczególniejszy dar podobania się, 
są zwinne, zgrabne, chodzą tak  lekko, ja k b y  tań- 
czyły po tro tu a rze ; ruchy ich swobodne, pełne 
ułożenia i g racy i , —  przytem są m o w n e , w y­
kształcone i prawdziwie patryotyczne. N a wielu 
z powyższych przymiotów zbywa destety Lwo- 
wiankom, oczywiście z pewnymi wyjątkami. K ra ­
kowianka je s t  śmiałą, Lw ow ianka zucnwałą, — 
tam ta nie spojrzy ci w Oczy, a jeśli rzuci na 
ciebie bystry wzrok, toś zginął bracie, pod wra­
żeniem pięknych ocząt. Przeciwnie Lwowianka 
nieustannie rzuca oczami na wszystkie strony, 
jak b y  rafinowana kok ie tka ,  lecz czyni to tylko 
z przyzwyczajenia. Skromność dzi iwie krakow­
skich słynie w świecie, tej cnoty nie zbyt częste 
spotkać się da na bruku lwowskim...

Pod  względem religijności, wychowania i 
wykształcenia należy pierwszeństwo przyznać K ra ­
kowiankom przed Lw oriankam i. Zasady religijne, 
głęboko wpojone w dziewice k rakow sk ie , noszą 
na sobie wybitne piętno dewotyzmu, którego nie 
znajdziesz nawet u pobożnej Lwowiatiki. Różne 
są sposoby czczenia Boga i wyznawanlt wiary. 
Krakowianka czyni to w naturalny, skromny spo­
sób —  zaś Lwowianka szumnie i ostentacyjnie... 
Na pierwszy rzut oka podoba się Lwowianka 
z powodu śmiałego i wyzywającego zachowania 
się, gadatliwości „o wszystkiem i o niczem," lecz 
przy bhższem poznaniu jej traci wiele na warto­
ści, pozostaje blichtr., nicość. Przeciwnie im bliżej 
pozna się na pozór zimną Krakowiankę, tern 
większą czuje się ku niej eympatyą i mimochcąc 
wpada się w więzy, wiodące zwyczajnie na ślu­
bny kobierzec. Słusznie więc powiadają o K ra ­
kowiankach że są niebezpieczne dla.. . kawalerów.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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■wszystkich państwach wielką ilość anarchistów, 
dążących do obalenia tronów. Rządy muszą wal­
czyć przeciw tak  groźnym nieprzyjaciołom w ew­
nętrznym, wydawać surowe prawa i używać 
wojska przeciw buntującym się robotnikom.

Z powyższego wypływa, że dzisiejszy pokój 
jes t  tylko ciszą przed burzą, która pomimo zjaz­
dów i objazdów monarchów zahuczy straszliwy­
mi gromami w niedalekiej przyszłości. My P o la ­
cy nie traćmy przeto nadziei, że na wypadek j a ­
kiejkolwiek wojny sprawa polska  wypłynie na 
jaw w formie poważnej. Pew ni słuszności naszych 
praw  i ufni w sprawiedliwość boską, oczekiwać 
możemy ze spokojem dalszych losów. . Dziś nie 
mamy nic do stracenia —  a bardzo wiele do zy- 
kania.

CUop o gitsggjg JURIJU],
Czcigodna R e d a k c y o ! W łaśn ie  up ływ a 40 

l a t  od zniesienia pańszczyzny. W  innych k r a ­
ja c h  au s try ack ich  obchodzą ten  jubileusz wiel- 
kiemi uroczystościami, zjazdami, fe s tynam i itp. 
U  nas cicho, ja k b y  grochem zasiał.  A d la ­
czego?

Czy chłopi m ają  powód cieszyć się ze znie­
s ien ia  pańszczyzny ? Zapew ne, że ta k !  Ale cóż, 
kiedy-bo dziś włościanin ani nie je s t  wolnym 
od s tokroć  w iększych c iężarów  podatkow ych, 
an i nie znajduje  we dw orze dawnej opieki w 
nieszczęściu.

D a w n a  zamożność chłopa zn ik ła , a  jej 
m iejsce za ję ły  długi, w yw łaszczenie, a  nie rzad 
ko głód i nędza. Ojcowie nasi opowiadali nam, 
ile  za pańszczyzny duka tów  i cw ancygierów  
mieli zaw sze  w przeehow ku, j a k  bez t ro sk i  o 
ju t ro  żyli i j a k  m ałe  podatk i płacili . A  dzi­
s ia j?  Dzisiaj konie, woły, k row y i inny doby­
t e k  rzadko  je s t  w łasnością  chłopa, n a le ż ą  one 
zazw yczaj do p rzeróżnych  kas  i l ichw iarzy  ży ­
dowskich, k tó rz y  mu wypożyczyli pieniędzy. 
Zboże zw ykle  już  n a  pniu sp rzedane, a p ien ią ­
dze pobraue  za plony rzadko  w y s ta rc z ą  na opę­
dzenie ną jp ierw szych  po trzeb  i z ap ła tę  procen­
tów i podatków .

Chłop dzisiaj nie je s t  niczem iunem, ja k  
ty lko  s łu g ą  kap i ta łu  i bankierów. P ańszczyzna  
u s ta ła ,  zniesiono j ą  w r .  1848, ale ua jej miej­
sce n a s ta ły  ciężkie czasy zależności od k a p i­
ta łu , panow anie  milionerów żydowskich. Chłop 
j e s t  n a  pozór w olny, nie po trzebu je  więcej od­
rab iać  pańszczyzny, lecz musi na tom ias t  ca łą  
sw ą  p racę  i siły, a często n a w e t  swoje religijne 
p rzekonan ia  (podczas wyborów) oddać na  usługi 
k ap ita l is tów  i lichwiarzy.

I  oto powód, d laczego w rocznicę 40-le- 
tn ią  zniesienia pańszczyzny pomiędzy ludem ua 
w siach spokój i cisza panuje. Z dzisiejszego 
s tan u  rzeczy  cieszą się ty lko  bank ierzy , h a n ­
d larze, l ichw iarze ,  k a rczm arze  itp ., lecz nie 
chłopi, owa k lasa ,  k tó r a  przecież jedyn ie  ze 
zniesienia  pańszczyzny  cieszyć się powinna.

Bolesna to, ale szcze ra  p raw da!. . .
W łościanin.

Z pieśni do czynu!
Z czyjej to piersi ten  ton w ysnuty ,
Co d rg a  mi w uchu jęk iem  poKUty,
P ieśń  to uie obca, ani wyśniona,
To pieśń narodu , pieśń miliona 
Ofiar, co w niebo p a t rz ą  od w ieka,
J a k b y  b łag a ły  B oga-Czlow ieka

0  cud na ziemi!

Cud już  prześniony, św ia t  nie ziia czarów, 
S ta ry c h  nie modlić nam  już Cezarów,
Błogi ich spokój żyw i w popiele,
Niech więc ich wieczność w niebie anieli. 
P o k u tn e  ska rg i ,  ję k i  i żale  
C hyba ku  niebios u lecą  chw ale .

Lecz  nas  nie zbaw ią !

Nam  pieśni trzeba , pieśni d la  czyuu,
P ieśn i,  co rodzi czyn dla  w aw rzynu ,
I  p rzyszłość w zło te  u s t ra ja  b laski,
T ę  przyszłość św ie tną ,  co nie je s t  „z ła sk i" .  
O ! bo dziś krzepić  siły ofiarą,
J e s t  żyć bez ducha, być sobie k a r ą

1 wieczna z g u b ą !

0  Polsko 1 chm urne  wypogodź czoło, 
P og lądn ij  w niebo z w ia rą  —  wesoło,
1 pij tę rozkosz, co życie da je  —
Rozkosz to w ie lka , gdy na ró d  w staje ,
By życie w liowem zapraw ić  dziele.
Polsko w i e r z ! Z pieśni w s ta ły  tw e  cele

Toż z czynów — w o l n o ś ć ! !
Bolesław.

Dziś rozpoczyna się ro k  szkolny na  uni­
w e rsy te ta c h  k rakow sk im  i lw ow skim . Z  tego 
powodu godzi się nam  podnieść nasz  g łos i 
zwrócić go w prost  do młodzieży. W p raw d z ie  
p rzew ro tn i ludzie, k tó ry m  zależy na z d y sk re ­
dy tow aniu  naszego pisma, okrzyczeli  nas za 
n ieprzy jac ió ł akadem ików , czem z pew nością  
n igdyśm y nie byli  i nie będziem y. Owszem 
zaliczam y się do n iek łam anych  p rży jac ió ł  mło­
dzieży polskiej, w idząc w niej dźwignię postę 
pu, p rzy sz łą  podwalinę potęgi i chw ały  naro 
dowej. Je ż e l i  tu  i owdzie w y tyka liśm y  n ie w ła ­
ściwości pewnej g a rs tc e  akadem ików , przyno­
szącej raczej ujnię, uiż sławę, ogółowi a k a d e ­
mickiemu —  to naszych  słów p ra w d y  nie n a ­
leży stosować do w szystkich , bo „nie ma regu ły  
bez w yją tków !.. ."

Z ło tą  je s t  z a s a d a :  Lepszy  j e s t  n iep rzy ja ­
ciel o tw arc ie  p raw dę mówiący, niż przyjaciel 
schlebiający narowom  i zdrożnościom. Tej za ­
sady  i iny się t rzy m am y  zaw sze a bardziej j e ­
szcze wtedy, gdy chodzi o przyszłość narodu  
naszego. A  w szak od przyszłego pokolenia, z a ­
leży dola i niedola, szczęście i nieszczęście lo­
sów Ojczyzny... N a  b a rk a c h  tej młodzieży zło­
żymy kiedyś ginach narodow ego bytu , w jej 
ręce  oddam y k ierow nictw o naw y ojczystej. A 
cóż się s tan ie  z t ą  łó d k ą  polską, p łynącą  dziś 
chwiejnie wśród  Scylli prusk ie j  i C harybdy  mo­
skiewskiej, w a lczącą  z ba łw anam i pod s terem  
zacofańców galicyjskich  ?!...

P rzyszłość  więc nasza  w młodzieży pol­
skiej, k tó ra  silna  duchem, k rz e p ła  ciałem, go ­
r ą c a  patryo tyzm ein  —  powiuua nam  dać  n ie ­
zb itą  rękojm ię, że sz ta n d a r  praojców  i ojców 
dzierżyć  będzie n iewzruszenie  w swym ręku ,  
że ide ił narodow y będzie  tre śc ią  je j  życia ca ­
łego... Do wolności dążyć — musi być zadaniem  
ksz ta łcącej  się n a  obyw ate l i  młodzi naszej !...

A żeby  do tego szczytnego celu dojść, po­
t rz e b a  w łasnego zaparc ia  się i kolosalnej pracy. 
Niech młodzież akad em ick a  nie p a t rz y  n a  ka- 
ry e rę ,  lecz d ąży  do w y k sz ta łcen ia  wyższego 
w celu służenia  w przyszłości sp raw ie  publi­
cznej. N iech un ika  pochlebców, to w a rz y s tw  po­
de jrzanych , lokalów  pokątnych , kuąjp , szulerui 
itp., gdzie tylko zgnilizna w miody organizm 
się wszczepia... N iech h a r tu je  się do walki z 
przeciwnościami losu, u fua w lepszą przyszłość... 
O bok -wiary w Boga, n iech  żyje m yślą  o Oj­
czyźnie, d la  niej poświęca swe siły, t ru d y  i 
zdrowie, —  a  w te d y  będzie  inaczej . . .  i n a ­
czej !...

Z na jdu jące  się p rzy  u n iw ersy te tach  „ c z y ­
t e l n i e  a k a d e m i c k i e "  powinny być 
ogniskiem, w k tó rem by  t l a ł  n iew ygasły  pa try -  
otyzm młodzieży. Do tego koła  należeć winni 
wszyscy bez w y ją tk u  s łuchacze wszechnicy, j e ­
żeli dziś s tanow ić m ają  siłę  a w przyszłości 
potęgę obyw ate lską . P o  za w yk ładam ' z b ie ra ­
jąc  się w lokalu  czytelni, akadem icy zaw iązują  
p raw dziw e koleżeństwo i b ra te rs tw o , obchodzą 
godnie rocznice i uroczystości narodow e, za j­
m ują się sp raw am i publicznemi, w sp ie ra ją  w z a ­
jem nie r a d ^ ; pomocą i n a u k ą  —  rep rezen tu ją  
wobec publiczności i w ładz  in te re sa  i dążuości 
obyw ate li  akadem ickich . D la tego  uw ażam y 
ro z b ra t  t  zw. „ F i l a r e t ó w "  krakow sk ich  
za szkodliw y celom i dobrej s ław ie  ak ad em i­
ków, a  połączenie się obu s tow arzyszeń  za  rzecz 
konieczną. My pragniem y widzieć ty lko  j e ­
dność wśród młodzieży akadem ickiej ,  a  k to  ł a ­
mie tę  zgodę, ten  ma na oku  samolubne cele... 
Młodzież polska musi być silna jednością  myśli 
i zgodną  przez cały czas rozbicia Ojczyzny!...

Krajowe sprawy.
Zniesienie propinacyi w Galicyi. R ząd  

przed łożył Sejmowi p ro jek t  zniesienia  propina­
c j i ,  lecz nie podał w nim wysokości odszkodo­
w ania dotychczasowym  właścicielom p raw a  pro- 
pinacyjnego. S tąd  n iesm ak i niezadowolenie 
m iędzy tabu la rnym i posiadaczami... Posłowie 
z w iększych  posiadłości są  w n ie lada  kłopocie, 
j a k ą  stopę procentową oznaczyć, aby  z jednej 
s trony  zadowolnić  wyborców swych, a z d ru ­
giej w yjednać  sankcyą  projektow i. N iek tórzy  
z uicli zw ołu ją  wyborców na narady , co „z tym 
fau tem  zrobić". A już  najlepiej znalazł się w 
ty m  w ypadku  s łynny L  a e n d e r  b a  n k. Zwą- 
chaw szy  dla  siebie dobry „Geszeft"  w zbilan­
sowaniu indemnizacyi propinacyjnej, w ysła ł  n a ­
tychm ias t  do L w o w a :  g u b e rn a to ra  banku  lir. 
L u d w ik a  Wod/.ickiego, d y re k to ra  B a h n a  i s e ­
k re ta rz a  d ra  R appaporta .  I  nim jeszcze p ro ­
j e k t  u s ta w y  wzięto pod rozw agę, już  re p re z en ­
ta n c i  L a e u d e rb a n k u  rozpoczęli pokątne  per tra -  
k tacye , ażeby teu in te re s  objąć. A t rz e b a  w ie­
dzieć, że pp- W odzicki i R appaport  są  zarazem

posłami, nie powinni więc m an d a tu  używ ać do 
celów p ryw atne j  na tu ry .  Ale u nas wszystko 
możliwe!... „Byleby  handel szedł" .. .

Urlopy posłów sejmowych. Nie ma jednego  
posiedzenia Sejmu, aby kilku a n a w e t  k i lk u n a ­
s tu  posłów nie prosiło i nie o trzym yw ało  d łu ż ­
szego lub kró tszego  urlopu. N iek tó rzy  zaś  r e ­
p rezentanci k ra ju  sami sobie da ją  urlop, baw ią  
na prowincyi albo cńoć są we L w ow ie , nie u- 
częszczają  n a  posiedzenia, —  ale  d y e ty  brać, 
nie w s ty d zą  się w c a l e ! N a b ruku  k rak o w sk im  
widzimy tak że  podobne indyw idua , p ias tu jące  
m an d a ty  pose lsk ie ,  i lubo nie m a ją  tu  ż a ­
dnego zajęcia, włóczą się po mieście i p różnia  
czą... Czy nie są  to d rw iny  z wyborców i obo­
wiązków o b y w a te l s k ic h ? !  T a k i  hr. L ancko-  
roński ledw ie dla złożenia p rzy rzeczen ia  posel­
skiego p rzybyć ra c z y ł  n a  jedno posiedzeuie , 
poczem ciągle się urlopuje. B yleby  ty tu ł  m ieć ,  
a reszta .. .  f u r d a !

Z czego składa się Sejm galicyjski? O be­
cnie zas iada  w Sejmie naszym  151 posłów w y ­
b ran y ch  i członków Sejmu z głosem w iryluym . 
W edług  za tru d n ien ia  i s tanu  s tan o w ią  w ła śc i­
ciele w iększych posiadłości abso lu tuą  większość, 
liczą bowiem 85 osób. Duchow uych j e s t  15, 
profesorów 13, urzędników po litycznych  9, a -  
dw okatów  9, urzędników  sądow ych 6 u rz ę d n i­
ków bankow ych 3, no ta ryuszów  2, właścicie li 
realności 2, u rzędników  autonom icznych 2, d z ie r ­
żawca dóbr 1, lekarz  1, inżynier  1, u rzędn ik  
kolejowy 1 i dz ienn ika rz  1. T rz e b a  wiedzieć, 
że połowa z powyższych n rzędników  i dosto jn i­
ków głosuje solidarn ie  z sz lach tą ,  m iędzy k tó r ą  
aż 12 osób nosi ty tu ł  E kscellencyj,  6 j e s t  k s i ą ­
żąt,  28 hrabiów  a 1 baron . Słowem Sejm g a ­
licyjski j e s t  sobie par excellence „pańsk i" .

Trzy wiece delegatów miejskich. W  roku  
1885. z okazyi w yborów  do R a d y  p a ń s tw a  od­
był się we Lw ow ie p i e r w s z y  wiec d e leg a ­
tów m iast,  k tó ry  m iał g łów nie za  zadan ie  nło- 
żenie program u politycznego d la  d ep u to w a­
nych miejskich. Sku tków  nie odniósł w p ra ­
wdzie wówczas żadnych, ale zrobiono k ro k  n a ­
przód o tyle. że w ybrano „ s ta łą  kom issyą d la  
sp raw  miejskich", poruczając  jej szczególną o- 
piekę nad sp raw am i miejskienii i zw ołan ie  w 
stosownym czasie ponowuego wiecu miejskiego. 
G dy  na wiosnę b. r .  „ sp raw a  w ódczana",  t a k  
w ażna dla  miast,  weszła na  p o rządek  dzienny 
obrad  aus try ack ie j  R a d y  p a ń s tw a ,  rzeczona 
komisya zw ołała  wiec d r u g i ,  k tó ry  odbył się 
we Lw ow ie d. 12 m arca  b. r. N a ob radach  
w-ieou ts a p a d ła  u c h w a ła ,  a i e b y  p o s ło w ie  nriast 
i tych  luuy j  w łościańskich , gdzie zn a jd u ją  się  
m iasteczka, zwołali zgrom adzenia  wyborców 
(czego n ie s te ty  p raw ie  nigdzie nie spełniono!),
: ażeby przed tegoroczną sesyą  sejm ow ą jeszcze 
raz  zwołano rep re z en ta n tó w  miast- Tem u s ta ło  
się zadość w d. 15 b. m. na t r z e c i  wiec, 
na k tó ry  zebra li  się bardzo liczni uczestnicy. 
Obradow auo więc na nim głównie nad w yku­
piłem propinacyi, nad nową u s ta w ą  gminną, nad 
k w a te ru n k iem  wojska, nad założeniem domów 
przym usowej pracy  itd. Po ożywionych ro z p ra ­
wach uchwalono mnóstwo rezolucyj, k tó re  —  
swoim zw yczajem  — pójdą  do kosza. A  d la ­
czego?... Bo o lbrzym ią  większość w Sejmie i 
w D elegacyi polskiej s tanow ią  „ szlachcice “ 
s tro n n ic tw a  konse rw atyw nego , — tym  ani się 
śni popierać in te re sa  m iast  i „m ieszczuchów ". 
D em okratyczuej sz lach ty , pojmującej znaczenie  
o b y w a te ls tw a  miejskiego, jeszcze  u nas zb y t  
mało, a i ta  g a r s tk a  liczy się z „panam i" ,  k tó ­
rym liże łap y .  S tąd  tez  i na jp iękniejsze wiece 
m iejskie na  nic się nie zdadzą , dopóki nad in­
teresem  k a s t  u nas  górow ać nie będzie in te res  
ogółu bez względu na  s tan  i pochodzenie. Nim 
do tego przyjdzie, dużo jeszcze wody npłynie...

Komika w Jarosławiu. N iesłyszane  do tąd  
wotum zaufan ia  o trzym ał od swoich urzędników  
p Dębicki, c. k, poborca poda tkow y w J a r o ­
sławiu. Z okazyi przen iesieu ia  go n a  w yższą  
posadę do Złoczowa, urzędnicy podatkow i z a ­
mówili mszę św. n a  in tencyą „szczęśliwej d ro­
gi" p. Dębickiemu. (Szkoda, że nie wiemy, czy 
szczęśliwie za jechał  do Złoczowa?)

Miodziuś szczawnicki a Akademia Umieję­
tności Zdziw iła  nas mocno wiadomość o zaku- 
pnie dolnej części Szczawnicy (Miodziusia) przez 
spółkę lekarzy  z dr. Kołączkowskim na czele 
za 25 500 zlr. J a k  wiadomo. Miodziuś dzięki 
s taran iom  w łaścic ie la  ś p. T o m an k a  podniósł 
się nadzw yczaj i zaczął ryw alizow ać z górnym  
zak ładem , będącym własnością k rakow sk ie j  A- 
kademii Umiejętności, k tó re j  sp. Szalay  zapisa ł 
był to śliczne miejsce kąp ie low e pod w aruu-  
kiem, że A kadem ia  s ta ra ć  się będzie usilnie o 
powiększenie zak ładu  i o nadan ie  Szczaw nicy 
rozgłosu w  świecie. Tym czasem  co się dz ie je?  
Spadkobiercy śp. T om anka  ofiarowali A kadem ii  
Umiejętności nabycie  M iodziusia za  ba rd zo  
p rzy s tęp n ą  cenę, ale zarząd  tej „p rzem ądre j"  
insty tucyi nie sko rzys ta ł  z ta k  dobrej sposo­
bności i odrzucił propozycyą k o rzys tną .  Nie 
dość, że A kadem ia  p raw ie  nic dodatniego nie 
robi d la  Szczawnicy, a le  nad to  w brew  woli śp.
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fu n d a to ra  Sza laya  w ypuszcza z r ą k  „perłę"  
miejscowości kąpielowej —  M iodz iuś!. .

Jasło. B udynek  sąd u  tu te jszego  ma być 
t a k  wilgotnym, iż nieO lko cierp ią  n a  tem  u e  
ble, kosz tu jące  do tychczas około 13.000 złr., 
a le  nad to  wiele u rzędników  sądu powiatowego 
(a  m iędzy  nimi sędzia  p. W archa łow sk i)  zapa­
dło n a  reum atyzm .

W Kutach na  P okuciu  a resz tow ano  onegdaj 
płynnego Jo s la  T i l l in g e ra .  B y ł or w ie lką  „po­
w a g ą "  w  powiecie kossowskim, członkiejp W y ­
dz ia łu  powiatowego, członkiem R a d y  szkolnej 
miejscowej i ok ręgow ej,  przełożonym  gminy 
iz rae lick iej ,  rad n y m  i assesorem  K ut,  członkiem 
różnych  komissyj i td . W ag i tacy ach  w y lo r  
czych dzierżył w sw ym  rę k u  w szechw ładny 
s te r .  A resz tow anym  zosta ł  jak o  silnie poszla­
ko wany o k radz ież  weksli i papierów  w a r to ­
ściowych. T il l inge r ,  gdy go k tokolw iek o co 
prosił,  zw y k ł  by ł  m ów ić :  „Nu, j a k  się aa. to 
s ię  zrobi, —  nu, a  j a k  się nie da, to się nie 
zrobi"...

Podgórze K w es ty a  burm is trzow ska  stoi tu 
c iąg le  na  porządku  dziennym. P ow iada ją ,  że 
większość R ad y  w y braw szy  burm is trzem  pana 
Serkow skiego , nosi się z m yśią  w y b ran ia  p. 
N ow ackiego  w iceburm istrzem . K rok  ta k  n ie­
w łaśc iw y  za k ra w a łb y  ch y b a  lia dem onstracyą , 
bo przecież u sun ię ty  bu rm is trz  nie może przez 
c a łą  kad en cy ą  w y b ra n y  być członkiem Z w ie rz ­
chności gminnej. Obecnie panuje  w gospodarce 
miejskiej wzorowa oszczędność, dzięki czemu 
k a s a  gm inna je s t  ta k  pełna, j a k  dawno w P o d ­
górzu  nie pam ię ta ją .  Opozycya w ysy ła  ciągle 
m em oryaly  i ska rg i ,  a wreszcie  p rzys tępu je  do 
ukon s ty tu o w an ia  T o w a rz y s tw a  obywatelskiego, 
k tó reg o  s t a tu t a  N am iestn ictw o zatw ierdziło . Oby 
ty lko  w szyscy członkowie opozycyi p rzystąp ili  
do tego s tow arzyszenia ,  w ybrali  odpowiedni 
w y d z ia ł  z pow ażnych osobistości i zgodnie szli 
nadal w  obronie in te resów  m i a s t a ! Inaczej 
„ szk o d a  czasu i a t ł a s u " .....

itywiec G aze ty  nasze  zamieściły szumne 
nekrologi o zm arłym  n iedaw no w Je leśn i  J  ó- 
z e f i e  Ł a z a r s k i m .  P rzys łow ie  łacińskie  
pow iada  w praw dzie , że o n ieboszczykach ty lko 
s ię  dobrze mówi. Ale t rudno  —  p ra w d a  prze- 
d e w s z y s tk ie m ! A p ra w d a  k aże  nam  wyznać, 
że o ile w daw nych  la tach  Ł aza rsk i  był popu­
la rnym  w naszej okolicy, sk ąd  zos ta ł  posłem 
w y b ran y ,  i dość gorliwie p racow ał w R adzie  
powiatowej, —  o ty le  znów w os ta tn ich  la tach  
życia  jeg o  wyszły na  ja w  sp raw k i b rudne  i nie­
czyste , k tó re  spowodowały usunięcie  jego  od 
w szystk ich  godności obyw ate lsk ich . P ien iądze  
n a  reg u lacy ą  rzek  w powiecie zn ik ły  w rę k u  
Ł aza rsk iego ,  mnóstwo ludu  wiejskiego u s k a r ­
żało się na jego  w yzyskiw anie  — oburzenie 
p rzeciw  niemu było t a k  wielkie, że nad  grobem  
nieboszczyka k rew ny  jego prosił  p o k rzy w d zo ­
nych o przebaczen ie  u raz  zmarłem u...  W obec 
tego  t a k tu  nekrologi szum ne z a k ra w a ją  raczej 
n a .. paszkwil.

Nowiny krakowskie.
Z bruku krakowskiego. P a n u ją c a  od dni 

k i lk u  p iękna  acz mroźna je s ie ń  zastępu je  zw y­
k łe  tej porze „babsk ie  la to". W idok i na 
b liską  zimę s ą  coraz widoczniejsze. —  W  te a ­
t rz e  w ystaw iono  nową fa rsę  p. t. „O rder  k ró la  
S e n e g m i b i i " ,  —  w espla  to, choć pospolita sz tu ­
k a ,  n iegrzesząca  w ie lką  oryginalnością . —  M ie­
liśmy tu  zjazd au s t ry a c k ic h  konse rw a to rów  
i archeologów. Zjazd  ten  nie by ł licznym, p rze ­
w aż a ła  w nim liczba obcych uczonych, z pol­
skich  „mędrców" było zaledw ie kilku. Goście 
o g ląda li  m iędzy inuemi gm ach  św. Ducha i o- 
św iadezy li  p raw ie  jednomyślnie, ze ru d erę  tę  
można śmiało zburzyć a na tom ias t  postawić 
t e a t r .  T a k  więc nie u d a ła  się os ta tn ia  sz tu ­
cz k a  Stańczykom . — P rz b z  5 dni odbyw ał się 
tu  ja rm a rk  na kouie. W p ra w d z ie  koni było do­
syć  i wiele pięknych, więcej atoli było fak to ­
ró w  końskich, a już  najmniej kupców. I n t e r e ­
sów  więc mało załatw iono, osobliwie z powodu 
obojętności wojskowych względem tegorocznego 
ja rm a rk u  —  Głośny proces przeciw agentom  
aseu te runkow ym  ukończył się zasądzeniem dwóch 
fak to rów  żydowskich. W ciągu rozpraw y w y­
kaza ło  się n ie jednokro tn ie ,  że agenci s ta li  w 
blisk ich  s to sunkach  <• wojskowymi funkeyona- 
r j  uszami przy uw alnianiu  od wojska lub ćw i­
czeń. Odstąpione władzom wojskowym a k ta  
w y k ry ją  zapew ne winowajców. Którzy niew ą­
tp l iw ie  surowo zos taną  ukarani.  Oby to ty]ko 
d la  p rzy k ład u  na  przyszłość rychło  nastąpiło!,

Konfiskata „Głosu Polskiego". Osta tn i n u ­
m er  12. naszej g aze ty  u leg ł  konfiskacie za a r ­
ty k u ł  p. Ł E .  dr. P ra ż a k  w K rakow ie".  
S ąd  k ra jow y  k a rn y  za tw ie rdz ił  konfiskatę, mo­
ty w u ją c  sw ą  uch w ałę  s ło w a m i: „A rty k u ł  ten 
bowiem w szyderczy  sposób p rzed s taw ia  czyn­
ność u rzędow ą J .  E . M in is tra  sprawiedliwości 
z powodu w izy tacyi sądów  krakow sk ich  i s ta r a

się j ą  poniżyć w oczach publiczności". —  Do­
dajemy, że przeciw powyższemu wyrokow i w no­
simy sprzeciwienie...

Plaga ludzi szukających zatrudnienia nie 
p rzes ta je  t rap ić  K ra k o w a  ze s trony  n ienpra-  
w m onych faktorów , chw y ta jący ch  w swe sid ła  
osoby najbiedniejsze, bo będące  „na b ru k u "  bez 
chleba. J a k i ś  N o w a k o w s k i ,  n iegdyś p i­
sa rz  poką tny , g rasu je  całymi dniami po Małym 
R y n k u  i s tręezy  bez pozwolenia w ładz służbę 
wszelkiego rodzaju. T am  znowu n iejaki P  a  p p 
czy R  a a b. m ający ciąg łe  procesa w k ry m i­
nale, opiekuje się bezpo trzebm e subjek tam i i 
p ra k ty k a n ta m i handlowymi. T u  znowu jak iś  
H. F i l i p o w s k i  poluje za sługam i i wy­
sy ła  je  z poleeającemi k a r tk a m i,  ja k b y  posiadał 
biuro koncesyonowaue. Dziwim y się za is te  n a ­
szej publiczności a  w szczególności kupcom, że 
to le ru ją  i popiera ją  podobne pokątne  rak to r-  
stwo. W szak ty le  je s t  porządnych  b iu r konee- 
syonowanyeh i opodatkowanych, k tó re  d o s ta r ­
cza ją  na jlepszych osób n a  żądanie ,  i to za skro 
mnem w ynagrodzeniem , — po cóż więc wspie­
rać  i pod trzym yw ać bezw stydne  fak to rs tw o , o- 
bliczone ty lko  n a  w y z y s k m a m e  jed n o s tek  ła ­
twow iernych . J a k  długo jeszcze w ładze  (poli­
cyjna i miejska) to lerow ać m yślą  tych  w y zy ­
ski waczy-fak torów  ?!...

Nowa asekuracya w Krakowie. Przew idy­
wania nasze, że towarzystwo wzajemnych ubez­
pieczeń, pospolicie znane „Floryanką" z powodu 
systemu protekcyjnego, jaki w Radzie nadzorczej 
i Dyrekcyi od wielu lat panuje, z powodu trwo­
nienia grosza na jubileusze, gratyfikacje, dyety 
itp. — znajdzie rywalów w pokrewnych stowa­
rzyszeniach, sprawdziły się co do joty. Oto właśnie 
Zakład asekuracyjny od ognia, założony w r. 1817 
w L 'psku, a mający od r. 1837 samoistną Dyre- 
kcyą we W iedniu, otworzył już swą Reprezenta- 
cyą w K rakow ie (przy ul. Jagiellońskiej nr. 11.) 
Towarzystwo to znane je s t  w naszym kraju od- 
dawna, kiedy jeszcze o „Floryance" ani słychać 
nie było, bo do r. 1837 —  1870. m ia ł jego re- 
prezentacyą we Lwowie znany bankier p.A . Schel- 
lenberg. D/.iś posiada ten zakład w samej Austryi 
przeszło 800 agencyi, a m ają tku  z górą 10 mi­
lionów złr. Prem ia tego zakładu je s t  o wiele tań ­
szą, a warunki znacznie przystępniejsze, niż ,.FIo- 
ryanki." Wiadomo, że krakowskie Towarzystwo 
wzaj. ubezp, straciło w ostatnich latach wskutek 
ciągłych pożarów l braku  przezorności w przyjmo­
waniu ofert tak  wiele, że dywidenda jes t  coraz 
mniejszą, a członkowie jego są odpowiedzialni 
wspólnie za straty, nie tak, j a k  w zakładzie a- 
sekuracyjnym, opartym na ancyjnej spółce założy­
cieli. W  obec tego cieszyć się nam wypada, że 
w Krakowie powstaje filia Zakładu asekuracyj­
nego, mogącego tu rywalizować skutecznie tanio­
ścią i pewnością powierzonych do zabezpieczenia 
ruchomości i nieruchomości. Bliższych informacy, 
udziela bezpłatnie; Ręprezentacya Zakładu  lipskie­
go asekuracyi od ognia w Krakowie, ul. Jag ie l­
lońska nr. 11.

Wozy chłopskie z węglami włóczą się ca­
łymi dniami po ulicach  K rakow a , rozwożąc we 
w orkach  węgle drobne z pod Krzeszowic. P r z e ­
kupnie ci nie p łacą  żadnego podatku , chociaż 
p row adzą  handel system atyczny  z w ie lką  kon- 
k u rencyą  miejscowych sk ładów  węgla . Nie po­
trzebu jem y w ykazyw ać, jak  dowolne i często 
wysokie ceny pobiera ją  oni za  lichy tow ar .  
N ad to  co k i lka  k roków  s ta jąc  z wozami przy 
kam ienicach, tam u ją  k o m u n ik a c ją  w wąskich 
ulicach, nad  czem czuwać pow inna polieya. Z 
swojej s t ro n y  M a g is t ra t  dobrzeby zrobił, gdyby 
w yznaczył odpowiedne s tanow isko dla  zam ie j­
scowych wozów z węglami, a os ta teczn ie  o g ra ­
niczył do dni ta rgow ych  k rążen ia  tych wozów 
po mieście.

Plantacye w jesieni p rzed s taw ia ją  się sm u­
tno, a do widoku tego sm utnego przyczyn ia  się 
wielce b rak  dosta tecznej ilości służby p la n ta ­
cyjnej. L iśc ie  lecą  ciągle z d rzew a, n ie rzadko  
spada ją  z trzask iem  k asz tan y  i rozb ija ją  się na 
chodniku, —  trzeb ab y  więc n ieus tann ie  usuwać 
te  p rzeszkody  w chodzeniu. Osobliwie rano  
t rudno  przejść  przez p lan ty , a  pachołki dopiero 
około 8. godziny zab ie ra ją  się flegm atycznie  
do u p rzą tan ia  liści Sw. M agistrac ie! . . .

Szewcy krakowscy wnieśli do M ag is tra tu  
p rzedstaw ien ie  przeciw zamierzonemu przez fa ­
b ry k a n ta  F ra n k la  z Módling pod W iedniem  o- 
tw arc iu  w K rakow ie  handlu  obuwia fab ryczne­
go. W  skreślonem  gruntow nie  tem  p rzed s ta ­
wieniu p roszą  szewcy, ażeby  M a g is t ra t  nie w y­
daw ał F ra n k lo w i  k a r ty  przem ysłowej i w zbro­
nił mu o tw arc ia  zamierzonego h a n d lu  ohuwia. 
W ypow iadam y nadzieję, że w ładze  miejskie za j­
m ą się z całą  życzliwością sp ra w ą  n a jazd u  ob­
cego produktu  do naszego m ia s ta ,  i ochronią 
rzem ieślników od n iechybnej ru iny. V e d e- 
r  e m o !

Ulicznicy wieczorni L ed w ie  po 8. godzinie 
w ieczorem skończy się wieczorna szkoła  dla 
te rm ina to rów  na  Smoleńsku, w ypada  zgra ja  
p rzysz łych  „m ajstrów * na  u l ice :  W iślną, J a ­
giellońską, Szew ską  i t .  d. —  i u rządza  sk an ­

daliczne a w an tu ry .  N ik t  z przechodniów i p rz e ­
jezdnych  nie je s t  pew nym  zaczepki, bo ulicznicy 
b iją  się, pa lą  ognie sztuczne, t rą c a ją  się n a ­
wzajem, rzu ca ją  kam ieniam i i t,. p. P o l ic ja n ta  
wówczas „za d u k a ta "  m e znajdziesz. Czy w tej 
szkole wieczornej nie na leżałoby  przedewszyst-  
kiem uczyć term ina to rów  przyzw oitego zacho­
w ania  się na publicznych miejscach ? Czy to 
szkoła  „u liczn ików "?!....

I. Krajowa fabryki, marynat i konserwów 
zosta ła  założoną w Z akrzów ku  pod K rakow em  
i onegdaj uroczyście poświęconą. Sk ład  w yro­
bów te j  fab ry k i  znajduje  się w."Krakowie przy 
ul. K arm elick ie j  1. 7. D w aj młodzi handlowcy, 
nie szczędząc funduszów  i p racy, podjęli się 
trudnej p racy , zas tąp ić  obcy i drogi to w ar  k r a ­
jowymi i tan im i wyrobami. P rzy zn am y  się o- 
tw arc ie ,  że śledzi ta k  smacznie p rzyrządzonych  
nigdzie w świecie nie jedliśm y. Spodziewać się 
należy, że zarówno publiczność nasza  j a k  i 
kupcy  (pozbywszy się p rzesądów  i zaścianko­
wości w in te resach  handlow ych dziwnej,) pop rą  
zam ówieniam i te fab rykę .

Rozmaitości.
„Prymas Polski", a rcyb iskup  gnieźnieński 

X. B inder ,  z każdym  dniem coraz w yraźn ie j  
idzie za skazów kam i B ism arcka . W iedzieliśm y 
w praw dzie  o tem, że jak o  Niemiec nie będzie 
popierał idei polskiej, ale wielu spodziewało się 
po nim jako  po księdzu katolickim  i p ierw szym  
dostojniku kościoła polskiego, że przynajm niej 
me będzie  w ystępow ał p rzeciw  odpornej walce 
P o laków  z germ aiiizacyjną po li tyką  P rusaków . 
N ies te ty  najnow sze rozporządzenie  X . D in d e ia ,  
k tórem  w yraźn ie  z a k a z a ł  dwom polskim księ- 
żom-posłom przyjm ować m anda t  w Poznańskiem , 
udowadnia, że „ P ry m as  Polski"  dąży  widocznie 
do oderwania, duchow ieństw a polskiego od iuau, 
ażeby  zostawić „owczarn ię  bez p a s te r z a " - .  
Coraz sm utniejsza dola widnieje w przyszłości 
W ielkopolsce !...

S; tukf. podobania się mężowi. P od tym ty­
tułem  w ydał prof. C zesław  C zyń .k i dziełko (K raków , 
1 8 8 8 ) , k tórego treść da się  ująć słowam i ; Cnotą 
kob ieta  z w y c ięża , cnotą zysknje sob ie ogó lną  m iłość, 
cześć i p ow ażan ie; cnotą podbija św iat c a ły . K obieta  
(zdaniem  autora) u.a jeden  cel ży c ia  : podobać się
m ężow i i zasłużyć na jeg o  szacunek. Sztuka przypo­
dobania Bię m ężó w  nie je s t  w ed łu g  poglądu prof. 
C zyńskiego rzeczą  zbyt trudną, n ieco debrej chęci 
i żdrowego sposobu m yślenia potrzeba k jb iecie  do 
zdobycia  tej sztu k i. Z resztą kto się  z  n ią obeznać  
chce, m ech  p rzeczyta  ca łą  broszurę.

Naśladowanie godna asekuracyń istnieje
w D anii, je s t  to tow arzystw o ub ezpieczeń  starych  
panien. Celem jćj je s t  opieka nad pannam i, które za  
mąż nie w yszły , a które po pewnym  czasie  otrzym n- 
ją  m ieszkanie, utrzym anie i pewną kw otę na „szp ilk i" . 
M otodę tow arzystw a przedstawiają w następujący sp o ­
só b : O jciec  rodziny, któremu się córka urodziła, z g ła ­
sza się  do tow arzystw a, zapisuje córkę swą na członka  
i p łaci pewua oznaczoną suinę. Córka, nie w y szed łszy  
za mąż do 2 4  lat ż y c ia  ,n i prawo dopew ućj kw oty i m ie­
szkania w budynku zakładow ym , zam ieszkałym  przez  
podobne, jak  ona dam y. J eże li ojc iec  przedtćtn u m ie­
ra, natenczas daje tow arzystw o sierocie  schronien ie, 
a potem  dopiero ową p en srą . J eże li wpisana na c z ło n ­
ka panienka wyjdzie za mąż, natenczas traci ona  
prawo w płaconych pien iędzy, które stają się  w łasn ością  
tow arzystw a. W  ten  sposób m oże tow arzystw o, biorąc  
małe premie, zapew nić  ży c ie  i ntrzym anie pannom . 
A le  i stronę m oralną ma inatytucya na c e lu ; n ieje­
dno n ieszczęś liw e  m ałżeństw o nie przychodzi d o  skut­
ku na ja k ie  się  panienka godzi, by przez nie uzysk ać  
„dom i utrzym anie."

Cztery razy chrzcił się niejh ti B . H erce l, żyd
z B erd yczow a. C zynił to oczyw iście  dla sp ck u la cy i. 
Po raz pierw szy przyjął chrzest św . w B uczaczu  r. 
18 óo i otrzym ał od okolicznych  obyw ateli 1 0 0 0  złr. 
na za łożen ie  sklepu. G d y  mu brakło p ien ięd zy , poje­
chał do K rólestw a i w ychrzeil się  pow tórnie pod M ie- 
leehow em . Tam  przebył rok, po czem  znow n nad gra­
nicą p iu ską  przyjął po raz trzeci katolicyzm  i Otrzy­
mał znowu znaczne w sp arcie . P o  raz czw arty ch rzc ił 
się w W arszaw ie, lecz  poznał go  przy tćj okazyi ja k iś  
ksiądz z pod M iechowa. H ercel um knął i je s t  poszu ­
kiwanym  przez policyą L iczy  on lat 2 7 .

Dr. Juliusz Bandrowski
lekarz-dentysta

ukończywszy w Berlinie specyalne s tu d y a ,  z a ­
mieszkał w  K ra k o w ie  w Rynku głównym Nr- 7 

tuż oDOk Szarej Kamienicy.

Ordynuje codzienDie ? $  “ i t 1 Pr Pl t a “ d ‘
W szys tk ie  operacye n a  żądanie  bezboleśnie p rzy  

stosownem znieczuleniu.
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Rachunek zysków i strat,
Stan czynny

Procenta  pobrane .  . . , 
Saldo zysku. . . .  
P rocen ta  od lokaeyi 

„ nadpłacone  .
„ zaległe . . .

Dochody nadzwyczajne 
Należyto-ci zwro’ne . .
Czynsz dzierżawny . . 
Rezerwa stra t  i podatków,

Procen ta  zapłacone . . . .
,  n a r o s ł e .........................

_ z góry pobrano . .
10°;o zużycia  ruchomości . 
Koszta adm in istracy i  . :
P lac"  i renum eraeye  
Podatk i  i należytośei rządowe
Stra ty  o d p i s a n e ......................
Zysk . ........................................

Fundusz  rezerwowy . .
Udziały  członków, . .
W k ła d k i  oszczędności .
W ie r z y c i e l e .......................
R ach u n k i  b ież ąc e . . .
P rocen ta  z góry pobrane
K a u c y e .............................
Zysk i na  podatk i  . .
D y w i d e n d y .......................
Rezerw a s t ra t  . . . .

I n w e n t a r z ..................................
L okacye  i e l e k t a .......................
Pożyczki i zaliczki . . . .

] Realności i propinacve . .
i D e p o z y ta ........................................

Czynsz dzierżawny . . .  
K aucye  i r a ch u n k i  bieżące 
P ro cen ta  h ipoteczne i nad ­

płacone ..................................
I Zaliczki i koszta  sądowe 
Gotówka d m a  31 grudn ia  

I 1SŚ7 r ..........................   . .

I SumaSuma Suma

Franciszek Wyspiański m. p Józef Schmerda m

DROGUERYA
J. Wiśniewskiego

K0NCESY0N0 WANE

B I U R O  I N F O R M A C Y J N E
w Krakowie, ul. Jagiellońska I. I I ,  w parterze.

z a ł a t w i a :  w s z e l k i e  i n t e re s u  publiczne, prywatne i tinaii* 
sowę, a w s z c z e g ó l n o ś c i  : w y r a b i a  pożyczki h i p o t e c z n e  i w e ­
k s l o w e ,  p o ś r e d n i c z y  w kupnie i sprzedaży d ó b r  z i e m s k i c h ,  
w i l l ,  r ea l n o ś c i ,  k a m i e n i c ,  l a s ó w ,  g r u n t ó w ,  p a r c e l i  i td. ,  wyrabia 
posad} wszelkiego rodzaju i dostarcza b u c h a l t e r ó w ,  
u b j e k t o w ,  p r a k t y k a n t ó w ,  n a u c z y c i e l i ,  o f i c j a l i s t ó w ,  g u w e r n a n t e k ,  

bon i s ł u ż b y  w s z e l k i e g o  r odzaju.
B i u r o  o t w a r t e  c o d z i e n n i e  od g o d z .  9 — 12 r ano  i 3 — 6 po  p op o t .

K o s z t a  i w y n a g r o d z e n i e  p o ś r e d n i c t w a  o b l i c z a  s i ę  j a k  n a j ­
p rz y st ęp n ie j .  N a  w s z e l k i e  k o r e s p o n d e n c j e  o d p o w i a d a  s i ę  o d w r o t n ą  
pocztą .

magistra farmacyi 
w  Krakow i e ,  ul. Stradom

poleca
po cenach fabrycznych

wszelkie towary apteczne, środki u n i ­
wersalne,  środki kosmetyczne krajowe 
i zngranic.no , najlepsze perfumy, m y ­
dlą itd. Główny skład Cognacu p r a ­
wdziwego, Ruinu J a m a ik i ,  herbaty  
chińskie j ,  oroz wszelkich bandaży, a p a ­
ratów, instrum entów opatrunkow ych ,  
chirurgicznych i sklail wód m i n e r a l ­
n y c h .  Również pośredniczy w kupnie  
i sprzedaży ap tek ,  jako też  w udzie la ­
n iu komlycyj. 53 8 23.
W szelk ie  zamówienia  usku teczn ia  się 

odwrotną pocztą.

k tóre  z powodu doskonałości materyału '  
i konstrukcyi,  przewyższają  wszystkie ' 
inne i wytrzymują największe ciśnienie! 
ziemi, j ak  to próby wykazały ,  bez naj-| 
[mniejszego uszkodzenia — przeto na ! 
dają  się zupełnie do wszelkiego rodzaju' 

grobow. 52 9 —10 
{Skład wyłącznie na Galicyę utrzymuje' 
J . K . P ę k a ls k i, właściciel zakładu' 
pogrzeb. .^C oncordia44 w Krakowie,1 

u l. Z w ie rz y n ie c k a  3 2 . j 
Oprócz trumien stalowych, je s t  wielki 
wybór metalowych, dębowych i mięsie! 
W ie ń c e , w stęgi, k a r a w a n y , 
Ipowozy, oraz wszystkie  przyboryl 
p ogrzeb ow e po najtańszych cenach.

__________ J . K . P ę k a ls k i .___ '

PRACOWNIA I SKŁAD
Obuwia Męskiego i Damskiego

G. W* E  R  N  E  R  A

na weksle od 20 do 150 złr,
udziela się p ryw atn ie .  

W iadom ość w Biurze ln fo rm a  
eyjnem, K raków , Jag ie l lońska  11

PRACOWNIA
BRONZOWNICZA

J a n Kosterski
złotnik

Kraków, ul. Zwierzyniecka I. 10
(na dolel,  ("2 1-?)

w ykonu je  wszelkie  roboty w zakres 
zliłtnb tw a  w ch odzące , p rzy jm nje  n a ­
prawy przedmiotów złotych i srebrnych. 
Pozłacanie  i posrebrzanie  w ogniu. Ro­

bota rzete lna  Ceny um iarkowane.

Jedno pudełko wagi 
650 gramów kosztuje 
80 centów i wystarcza 
na obszerny pokój.

Masę tę można na­
być również w pier­

wszorzędnych handlach 
na prowincyi.

BIURO
Stowarzyszenia Nauczycielek

W KRAKOW IE
p i a ć  F r a n c i s z k a ń s k i  I .  1

pod k ierunkiem

A. D E M B O W S K I E J
poleca Szan. Rodzicom i opiekunom

nauczycielki
P o l k i ,  F r a n c u s k i  i A n g i e l k i  oraz 

bony i wychowawczynie
fi 7 tychże narodowości.  3— 10

*®*^apa dachowa (Steindachpappe), płyty izo 
*lacyjne asfaltowe, oraz maź do szna 

f  rowania papy i gontów dostarcza natych, 
miast w każdej ilości.

Fabryka papy dachowej w Tarnowie 
b, 7— ?) SK R ZY P IE C

‘ b sn id  p od

„ ę v u v u / j ^ i

2 1  Zamknięcie rachunków i Bi’ans
TOWARZYSTWA ZALICZKOWEGO W BIAŁEJ

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Marceli Turkawski. W drukarni A. Koziańskiego w Krakowie.


